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D obry teren do pracy oszczędnościow ej.
Z w ielkim trudem postępuje oszczędnościo­

w a praca rządu. Łatwo byio tw orzyć przelicz-  
n ©  urzędy, lecz trudniej takowe redukować.

D wum iesięczna praca oszczędnościowa rzą­
du pozw oliła zm niejszyć budżet państw ow y o 
260 m iljonów złotych. O szczędności te osiągnię­

to głównie dzięki w strzymaniu pew nych, nieraz  
bardzo potrzebnych — w ydatków  na roboty pu­

bliczna i na inw estycje.
N ie są to w dęc oszczędności zdrow e iw tej 

dziedzinie  należy  bezwzględnie zaniechać dalszych  

oszczędności.
Tak też postanow iła Rada M inistrów na o- 

statniem posiedzeniu. U stalono bow iem, że w y­

datki państwow e m uszą być zm niejszone do 1 
m iljards i 600 m iljonów złotych, lecz dalsze, 

oszczędności po za sum ą 260 m iljonów zlotych- 

k t ó r ą  n a  tej drodze oszczędzono, -y trzeba osią 

gnąć w drodze przebudow y adm inistracji pań ­

stw owej, której plan opracow uje kom isja, skła­

dająca się z pp. Bobrzyńskiego, K usznicy  

i  S m ó l s k i e g o .

D opiero oszczędności osiągnięte na tej dro ­

dze, będą m iały dla nas istotną w artość i przy- i 

niosą nam  pow ażniejszy zw rot na drodze do  pra­

w idłow ych oszczędności.
Jak kom isja opracowyw uje plan oszczędno­

ści —  jakie reform y zam ierza rządowi zapropo ­

now ać —  dziś jeszcze jest w ielką tajem nicą. 

t W i e m y  tylko, że się coś robi.
N i e  od rzeczy będzie zw rócić uw agę na to  

gdzie jest w łaściw y teren do zrobienia pow aż­

niejszych oszczędności.
O tóż najwłaściwszym terenem do zrobienia 

oszczędności jest góra, chociaż i na dole, a tak­

że i  środku jest w iele do zrobienia.
—  Lecz od góry należy zacząć.
—  Jeśli już chodzi o  górę —  to  należy prze- 

dew szystkiem zw rócić uw sgę na Sejm i Senat.
Pięćset pięćdziesiąt pięć osób z pensjam i po  

1000 złotych m iesięcznie z w olnym i biletam i ja­

z d y  —  to już napraw dę za w iele, na naszą bie­

d n ą  Polskę. D odać przytem należy że w śród  

t y c h  5 5 5  dygnitarzy, jest w ielka ilość takich, co

A f e r a  L i n d e g o  z a t a c z a  c o r a z  s z e r z e  k r ę g i .

W jaki sposób klasyczny typ powojennego nuworisza, Wilhelm Bau, doszedł do majątku*

Bau z Lindem obrabowywali Skarb Państwa.

również pokrzywdzona.

Ń o w a  w a r s t w a  w o j e n n a .

W ojna stw orzyła u nas w kraju — jak  

z r e s z t ą  i w e w szystkich państw ach, które w  

w ojnie przyjmow ały udział now ą w arstw ę lu­

d n o ś c i —  dorobkiew iczów w ojennych zw anych  

u h e s  nuw oryszam i lub paskarzam i, ludzi któ­
rzy na w yzysku ludności czy okradaniu  państw a 

zdobyli sw ój m ajątek.

T y p  d o r o b k i e w i c z a .

Jednym z klasycznych typów tego pow o­
jennego dorobkiewiczostwa jest niejaki W ilhelm  

Bau, kupiec, przem ysłow iec, finansista, ekono­

m ista, a w pierwszym  rzędzie aferzysta „na du­

ży kam ień", bohater sm utnej sław y afery H u­

berta Lindego z kupnem dom u dla PK O. w  

Łodzi.

M ł o d o ś ć  W i l h e l m a  B a n a .

D zieciństw o W ilhelma  Bau ‘a nieopisane jesz­
cze przez żadnego dziejopisarza czy biografa 

ginie w pom roce w ieków. Pierw sze sw e kroki 

stawiało Bauatko gdzieś na K leparzu czy Stra-  

dom iu —  przedmieściach K rakowa. Po skończe­

n i u  szkoły chederow ej, po niewczesnej śm ierci 

czcigodnego sw ego ojea praw dziwego patryar-  

chy rodu opatrzonego siwą brodą. W iluś odzie­

posiadają po dw ie,?, niektórzy po trzy pensje, 

jednakiej w ysokości.
W ięc naprsyklsd : W szyscy w icem arszał­

kow ie pobierają po półtorej pensji, a v jęe 1.500  
złotych m iesięcznie. M arszałkowie pobier iją po  

3 i pół pensji, a w ięc 3,500 złotych m iesięcznie. 

D alej m amy cały szereg posłów , którzy będąc 

posłam i, są rów nocześnie profesoiami uniwer­

sytetów i ci otrzymują po dw ie pensje, a takich  

jest dość duża ilość.
Są następnie i tacy, co to są posłam i, pro­

fesoram i i m inistram i rów nocześnie — otrzym u­

ją oni po trzy pensje. D o takich należy St m i- 

sław G rabski, dzisiejszy m inister ośw iaty, który  

godzi się na to, oy zm niejszyć pensję nauczy­

cieli z 140, na 100 złotych, a sam pobiera pen­
sję w ynoszącą  razem  o k o ł o  4 0 0 0  złotych  nnesięcz. 

D o takich pobierających trzy  .pensje należy pro­

fesor Buzek  i inni. W reszcie jest w ielka ilość po­

słów , którzy zajmują różne dobre płatne stano ­
w iska pryw atne lub sam orządow e, a pozatam  są 

oni jeszcze posłami, m ając w ten sposób pensji 

2,500 do  5,000 tysięcy złotych m iesięcznie.
W reszcie są w ypadki, jak naprzykład ten, 

że p. M oraczew ski pobiera dw ie pensje —  jedną  

jako m inister, drugą jako poseł, a trzecią  pobie­
ra jego żona, która tak sam o jest posłanką.

Takie oto stosunki panują w Sejmie, w Se­
nacie. Czyż tu  niem a kom isja oszczędnościow a 

w ielkiego pola pracy  ł Czy tu nie należy co  
rychlej w kroczyć — z żelazną m iotłą  

oszczędnościow ą.
W reszsie K omisja O szczędnościow a  pow inna  

zaproponow ać,  po  w ażne  zm niejszenie  liczby  posłów.

Polsce w zupełności by w ystarczyło 250  po ­

słów i 50 senatorów . G dyby ich było m niej, 

to napew no lepiejby pracow ali. D ziś w  Sejmie  

m amy w iece, kłótnie i nieróbstw o.

Tem u w szystkiem u pow inna kres położyć  

dziszejsza reform a oszczędnościow a.

Sejm jest najwyższą w ładzą, w ięc stamtąd  

w inno się zacząć oszczędności.

„G oniec N adw iślański."

F rma ..Pomeranc Kahan i Friede“

dziczył kram ik ze słodyczam i na jednej z po­

m niejszych uliczek K rakowa, na których obra­

ło sobie siedlisko, jeszcze w oniejące stęchlizną 

średniow iecza żydow skie ghetto.
B a u  w  r o l i  k u p c a  i  p r z e m y s ł o w c a .

W ilhelm Bau przy pom ocy c»łej rodziny  

sprzedawał żakom szkolnym ulubione słodycze 

„Irysy", cukier ow siany, landrynki, a naw et 

czekoladow e cygara i m arcepanow e św inki. Tro- 

ihę trudnił się pokątnym przem ysłem cukierni­

czym , fabrykując w dość prym ityw ny sposób  

kolorowe cukierki nie szczędząc ukochanej m ło­

dzieży drogiej aniliny i innych  cennych barw ni­

ków m alarskich.
Pow oli W ilhelm Bau bogacił się handlarz  

jngo typu m iał sposobność się zbogacić tak, że 

z biegiem czasu na szab ’S... oprócz chały i 

śletlzia z beczki m ógł sobie pozw olić na karpia  

z jajkiem lub szczupaka po żydowsku.
G dyby nie w ojna zapew neby w bieżących 

latach doszedł do takiego bogactwa, że w sobo­

tę m óglSy kłaść na spacer do synagogi lakierki 

i praw dziw y cylinder.
P o s z e d ł  W i l h e l m  d o  w o j s k a .

A le w ypadki w ojenne niespodziewan e przy­

spieszyły karyerę m ajątkow ą W ilhelm a Bau ‘a.

Z chw ilą w ybuchu w ojny w A ustrji zostałd  

zaw ezwane pospolite ruszenie, do którego rów ­
nież i pan Bau należał. Pan W ilhelm pom im o  

że tłumaczył lekarskim kom isarzom  kontrolnym , 

że jest człowiekiem śm iertelnie chorym , że płu­
ca m a nie w e w łaściw em m iejscu, że m a serce 

do góry nogami, że w ogóle brak m u w yrostka  

robaczkowego, a inne m a obcięte, w brew sw ym  
najszczerszym chęciom  m usiał pójść do w ojska.

„Poszedł Icek do w ojska" — jak m ów i ludo­

w e przysłowie —  ale naturalnie nie na front

O p e r a c j e  w o j e n n e .

Pan W ilhelm dostał się do intendentury  

jako urzędnik w ojskowy został w ysłany do kra­
jów okupowanych przez C. i K . w ojska Jego  

A postolskiej M ości Franciszka Józefa. M iejscem  

jego operacyj nie tyle w ojennych ile przem ysło ­
w ych stało się m iasto Piotrków i pobliska cho­
ciaż podzielona kordonem granicznym Łódź.

D o b r a n a  s p ó ł k a .

Jakiem i drogam i, zapew ne przez sw ych  

w spółwyznaw ców „zw ąchał" się W ilhelm Bau z 

niejakim panem K aszubem , m niejszym przem y ­

słow cem łódzkim i jego w oźnicą K ryłow ieckim .
W ow ych czasach 1915r. 17 kw ietnia kon ­

trabanda tow arów z okupacji austrjackiej do  
niem ieckiej i vice versa. U tworzona została m ię*  

dzy tem i panami spółka z nieograniczoną nie­

odpow iedzialnością. W  spółce tej pan K aszub  

daw ał kapitał, tj. tow ar, który szmuglow ano,  
pan Bau daw ał sw e stosunki w urzędach i ró ­
żne „kom binacje® w instytucjach austriackich, 

a  p a n  K ryłow iecki d a w a ł sw ą w iedzę fachową  

jako w oźnica pow ożący furą, na której „szm u­

glowano" z Łodzi do Piotrkow a różne towary.
Spółka m usiała dość dobrze prosperow ać i 

w spólnicy m usieli być z sobą zgrani jeżeli zdecy ­

dow ali po skończonej w ojnie zawiązać interes 

przem ysłow y —  fabrykę.

Sprawa mordu w Albertowskiem.
( i . o w . N o w y - T o m y ś l )

S p r a w c ą  j e s t  w ł a s n y  s y n  2 1  l e t n i  P a w e ł  Bayer, 
k t ó r y  s i ę  j u ż  d o  z b r o d n i  p r z y z n a ł .

W edług ostatnich poczynionych dochodzeń  

przez urzędnika policji krym inalnej p. Pal  usza­

ka w ykryto m ordercę w osobie 21-letniego w ła­

snego syna zam ordow anego Bayera. M orderca, 
człowiek, który najchętniej pracy z drogi scho­

dził, żył z ojcem zm arłym w nienaw iści ponie­

w aż tenże w yrzucał m u jego próżniactw o i  l e k ­

kom yślność. Z pow odu tego m usiał on dom  

rodzicielski opuścić i przyjął służbę u jednego  

gospodarza w tej sam ej w iosce. A by się zem ­

ścić na ojcu i m ódz pow rócić do dom u, nie po­

trzebując na utrzymanie pracow ać, dopuścił się 

ohydnego  m orderstwa na  w łasnym  ojcu. Prsepro- 

w adzający śledztw o urzędnik zaraz po przybyciu  

na m iejsce zbrodni m iał Paw ła Bayera w  podej­

rzeniu, jako spraw cę m ordu.

M orderca złożył w reszcie obszerne zeznanie 
przed sędzią śledczym  przyznając się, że rzeczy­

w iście ojca zabił i m iał zam iar zabić m atkę, 

która, jak poprzednio donosiliśm y, po  odebraniu  
kilku razów w prawdzie została ogłuszona i nie­

przytom na, ale przvszla później do siebie i źyje.

M łodszy brat Em il, którego m atka na po ­

m oc w ołała, uciekł z dom u. Zabójca poszedł po  

dokonanem m orderstw ie na pobliski dw orzec, 

kupił tam papierosów i udał się na sw e m iejsce 

służby. Tej nocy jednakże zasnąć nie m ógł. 
U siłow ał on na m iejscu zbrodni zatrzeć ślady  

pochodzące od butów, jednakże pozostałe ślady  

krw i na płaszczu i spodniach zdradziły go i do ­

pom ogły do w y  krycia zbrodni. W  sobotę 23 bm . 
przeprowadzono go do w ięzienia śledczego w  

Poznaniu. Trup zm arłego ojca leży  dotąd w  tru ­

piarni szpitala pow iatowego  w  N ow ym -Tom yślu. 

M orderstw a dokonał Paw eł Bayer tak zw . ro- 

zw órką od w ozu, którą rów nież i m atkę ciężko  

zranił.



L u d z ie —  s z a k a le . B a n d y ty z m  m o ra ln y w  ro l i

m ś c ic ie la

w a n y c li p o w s z e c h n ie o b y w a te li: N a c z e ln ik a S ^ d u  
p . R a d ło w s k ie g o  i n o ta r iu s z a D ra . J ę d rk ie w ic z a ,  
o g ła s z a ją c  n a n ic h n ik c z e m n y  r* ja k s u m ie n ie je ­
g o  a u to ra —  p a s z k w il . J e ż e li w te j s p ra w ie z a ­
b ie ra m  je sz c z e g lo s , to n ic d la te g o , a b y s ta w a ć  
w o b ro n ie s z a rp a n e j c z c i ty c h P a n ó w , b o  s to ją  
o n i n a ta k im  p o z io m ic e ty c z n y m , ż e b ry z g a n ie  
b io te m  p rz e z  ja k ie g o ś k ry m in a lis tę  c z y s to ś c i i n ic  
s k a z ite ln o ś c i ic h c h a ra k te ru  s k a la ć n ic  m o ż e i m e j  
o b ro n y  z a te m  n ie p o trz e b u ją . N ie p ra g n ę ró w n ie ż  
p ro s to w a ć w y s sa n y c h z p a lc a i w ś c ie k łe j c h ę c i  
z e m s ty z ro d z o n y c h z a rz u tó w , b o b y n i m im o w o li  
m u s ia i m o ż e w y lic z a ć ic h  b ą d ź  c o  b ą d ź  n ie c o d z ie n ­
n e z a le ty  ta k  o s o b is te  ja k w  u rz ę d o w a n iu i ła tw o  
m ó g łb y m  im  p rz e z to n a w e t p rz y k ro ś ć  w y rz ą d z ić ,  
g d y ż  s ą  to  c is i p ra c o w n ic y , n ie s z u k a ją c y ro z g ło ­
s u n i u z n a n ia d ru g ic h , d la k tó ry c h n a jw ię k s z e m
u z n a n ie m  je s t to w e w n ę trz n e z a d o w o le n ie i p rz e ­
ś w ia d c z e n ie , ż e s p e łn ili s w ó j o b o w ią z e k w e d łu g  
n a jle p s z e g o  s u m ie n ia . P o ru s z a m  tę  s p ra w ę  z in n e ­
g o  p o w o d u . W s z y s c y  w ie d z ą , g d z ie tk w i ź ró d ło  
i g e n e z a te j k a lu m n ii . B a n d y ta  m o ra ln y , s p ry tn y  
o s z u s t , w y s y s a ją c y  k re w  b ie d n y c h lu d z i i ż e ru ją ­
c y  n a ic h c ie m n o c ie , z n a n e  w s z y s tk im  in d y w id u u m  
„ a d w o k a t” z n a la z ł s ię w re s z c ie d z ię k i is tn ie ją c e j 
je s z c z e s p ra w ie d liw o ś c i, re p re z e n to w a n e j p rz e z  s ę ­
d z ie g o R a d lo w s k ie g o w k ry m in a le . J a k iu r ja t ,  
k tó re m u n a ło ż y li k a f ta n  b e z p ie c z e ń s tw a , n ie m o ż e  
ju ż b y ć g ro ź n y m  d la o to c z e n ia , a le ś l in i s ię z e  
z ło śc i i tą w ś c ie k łą ś l in ą p a rs k a , ta k s a m o  „ u n ie ­
s z k o d liw io n y ” te n d ra b  z n a la z łs z y  s ię z a k ra ta m i  
•w ię z ie n ia n ie m o g ą c in a c z e j s ię z e m śc ić , p lw o c i  
n a m i c h o ć b ry z g n ą ł , n a m a w ia ją c re d a k to ra te g o

P o m o rz a n in " W u .

P a n o w ie  R a d n i p rz e s u ń c ie , b o  s ię ź le b a w ic ie . —
W ita ją c c z ło n k ó w  n o w e g o s e jm ik u p o w ia ­

to w e g o  p a n  s ta ro s ta  D r.  S z c z e p a ń s k i z a z n a c z y ł,  
ż e p rz y le g łe n a m  k ra je  z a w d z ię c z a ły s w ó j d o  
b ro b y t je d y n ie  c e lo w ’e j g o s p o d a rc e  s a m o rz ą d o ­
w e j. P o d z ie la ją c w  z u p e łn o ś c i w y g ło s z o n e z d a ­
n ie n a le ż y  n a m  je d n a k o w o ż  n a d m ie n ić , ż e ty lk o  
w  ty c h  w y p a d k a c h m o ż n a l ic z y ć n a d o d a tn ie  
w y n ik i w s p ó łp ra c y , je ż e li w s z y sc y c z ło n k o w ie  
u ja w n ia ją  n ie z ło m n ą  c h ę ć i d o b rą w o lę d o  w y ­
p e łn ie n ia ta k  t ru d n y c h o b o w ią z k ó w . N ie s te ty , 
n ie k tó re z a jś c ia m u s z ą n a s p rz e k o n y w a ć , ż e  
w  w ie lu w y p a d k a c h b ra k n ie k tó ry m  w y b ra ­
n y m je d n o s tk o m  p o c z u c ia o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  
o r ie n ta c ji o b o w ią z k o w o ś c i, a w z a m ia n z a to  
s p o ty k a m y c h o ro b liw e z a c ie trz e w ie n ie p o li ty ­
c z n e , d z iw n ą n ie u s tę p liw o ś ć i b e z w z g lę d n o ś ć ,  
w p ro s t n ie o b lic z a ln o ść . J e ż e li w  w a lk a c h  p rz e d  
w y b o rc z y c h n ie p rz e b ie ra  s ię w  ś ro d k a c h  u c h y ­
b ia ją c y c h  n ie ra z e ty c e i p ra w d z ie , to p o ro z ­
p o c z ę c iu  w s p ó łp ra c y  p o w in n a  n a m  p rz y ś w ie c a ć  
s ta ra  d e w iz a , ź e „ d o b ro o g ó łu i k ra ju n a le ż y  
s z a n o w a ć  n a d e w sz y s tk o ." T e j d o b re j  w o li i te -  
< j o  z ro z u m ie n ia b ra k , —  ja k s ię z d a je p e w  n t  j 
c z ę ś c i n a s z y c h ra d n y c h . P o n ie w a ż p rz e c ie ż  
n ie  je s t m o ż liw y m , a ż e b y k a ż d a p a r t ja  b y ła  w  
w ię k s z o ś c i , p rz e to n a le ż y p ro w a d z ić d o b rz e  
z ro z u m ia n ą p o lity k ę o p o z y c y jn ą , o d ró ż n ia ją c ą  
d o b re o d z łe g o  i k ie ru ją c e s ię je d y n ie tą  
z a g a d a . N ie s te ty je s te ś m y n ie ra z ś w ia d k a m i  
ta k ic h 1 a b s u rd ó w , ż e lu d z ie o d m i<  n n y c h z a p a ­
t ry w a ń  p o li ty c z n y c h  u s u w a ją s ię o d w s p ó łp ra ­
c y a lb o o d m a w ia ją p o p a rc ia u z a s a d n io n y m  
w n io sk o m  je d y n ie z te j p rz y c z y n y , ż e ta k o w e  
w y s z ły z ło n a p rz e c iw n e g o u g ru p o w a n ia ; k łó ­
tn ie i s w a rv  s ą n a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  i to n ie  
o  rz e c z y  z a s a d n ic z e , le c z o  s p ra w y  m a łe j p o ś le ­
d n ie j w a g i. J e d n a z w ię k sz y c h ia d  m ie jsk ic h ,  
k tó ra  w in n a s łu ż y ć  p rz y k ła d e m  z g o d y i je d n o  
ś c i o d b y ła p o d o b n o  d w a  p o s ie d z e n ia  ja w n e i je ­
d n o  b u rz liw e  ta jn e d la te g o , ż e m e m o ż n a s ię  
b y ło  z g o d z ić , c z y k rz e s ło je d n e g o  ra d n e g o u -  
s ta w ić o  je d e n  m e tr n a le w o lu b n a p ra w o .  
W y w o łu je to  w ra ż e n ie , ż e n a  p o s ie d z e n ia c h  n ic  
d e c y d u je ro z tro p n a g ło w a , le c z o d p o w ie d n io u -  

Sć/iętokradztwo.
U s iło w a n o  d o k o n a ć k ra d s ie ż y  w o tó w  w  k ra ­
k o w s k im  k o ś c ie le ś w . A n n y . Ś w ię to k ra d c ę  
je d n a k p rz y ła p a n o z a n im  z d o ła ł w y m k n ą ć  

s ię  z  k o ś c io ła .

K ra k ó w . W  u b . n ie d z ie lę w ie c z o re m  p o  
g o d z . 9 p o p e łn io n o k ra d z ie ż w o tó w  w  k o ś c ie le  
ś w . A n n y . K ra d z ie ż y  d o k o n a ł s z e re g o w ie c 5 d y ­
w iz jo n u s a m o c h o d o w e g o w K ra k o w ie , B ła ż e j  
K lu c z e w sk i. P o z o s ta w sz y  w ie c z o re m  w  k o ś c ie le ,  
p rz y  ś w ie tle z a p a łe k  o d e rw a ł z o b ra m o w a n ia  w  
o łta rz u  ś w . T e re s y ła ń c u s z e k , d o  k tó re g o  p rz y ­
m o c o w a n e b y ło  k ilk a z ło ty c h  z e g a rk ó w , 9 0  p ie r ­
ś c ie n i , z ty c h  je d e n z d u ż y m  b ry la n te m , o ra z

n s t\

o s k a rż y c ie la . 
’ ry n s z to k o w e g o  p ism a , 
i ra z e m  s ie d z ia ł , a b y  z £  
j k tó rz y  d z ia ła ją c w  im i 
‘ d liw il i” w y rz u tk a s p o ić  —

C ó ż z a z g n il iz n a m o ra ln a  ? D o k ą d  m y  w la ś c i-  
: w  ie id z ie m y  ? C z y  p rz e d  w o jn ą b y łb y  s ię k to ś n a  

c o ś p o d o b n e g o  o d w a ż y ł? O b y w a te le , tu n ie c h o -  
1 d z i ju ż o  o s o b ę p . R a d lo w s k ie g o  c z y  I ) ra . J ę d rk ie -  
’ w ie ż a : tu c h o d z i o  ś w ię to ś ć n a s z y c h  s ą d ó w , k tó ­

re  s ą c a łą o s to ją  n a s z e j m ło d e j p a ń s tw o w o ś c i, tu  
c h o d z i o  n ie d o p u s z c z a ln o ść k ry ty k i w y ro k ó w  s ą  
d o w y c h , p rz e d k tó ry m i k a ż d y m u s i u g ią ć c z o ło  
b e z w z g lę d u n a to , c z y  s ą  o n e d la n a s k o rz y s tn e  
c z y  n ie . Z  p o d o b n ie n is k ic h p o b u d e k p ły n ie ja k  
z a w sz e  ta k  i v ty m  w y p a d k u  z a rz u t d z ie ln ic o w o śc i .  
W  y s u w a ją g o  c i . d la k tó ry c h c ią g le p o d ż e g a n ie  
s tw a rz a  p o d n ie c o n ą a tm o s fe rę , w  k tó re j o n i n a d a l 
ż e ro w a ć m o g ą , a tm o s fe rę , w  k tó re j ic h c z y n y —  
n ie z a w s z e ła d n e —  n ie w y c h o d z ą ta k ja s k ra w o  
n a ś w ia tło  d z ie n n e p rz e z s k ie ro w a n ie u w a g i , o g ó  
łu w ' in n y m  k ie ru n k u . S ą to  p o p ro s tu s z k o d n ic y ,  
k tó ry c h d z iw n y  z b ie g  o k o lic z n o ś c i n i s tą d n i z o -  
w ą d w y rz u c ił n a p o w ie rz c h n ię ż y c ia s p o łe c z n e g o ,  
k tó rz y  c z u ją c w  g łę b i d u s z y s w o ją  n ic o ś ć m o ra ln ą  
i in te le k tu a ln ą w id z ą s ię z u s ta n ie m  w a ś n i d z ie l*  
n ic o w y c h , z a g ro ż e n i w  s w e m  b e z tro s k liw e m  b y to ­
w a n iu . J a k o P o m o rz a n in  z k rw i i k o ś c i p o tę p ia m  
z o b u rz e n ie m  te je d n o s tk i , k tó re n a d a l w s p ó ln ie  
z n a s z y m  n a jb liż s z y m  w ro g ie m  c h c ą s ia ć z a m ę t  
n a P o m o rz u p rz e z  p o d sy c a n ie  w a ś n i d z ie ln ic o w y c h  
i o tw a rc ie m o g ę p o w ie d z ie ć , ż e w s z y sc y m o i tu  
te js i ro d a c y , k tó rz y c z u ją s ię n a p ra w d ę P o la k a ­
m i, te g o  s a m e g o  s ą z d a n ia . D a j n a m  B o ż e , a b y  
z n a s z y c h  d z ie c i p o m o rs k ic h w y ro ś li k ie d y ś , ta c y  
lu d z ie , ja k N a c z e ln ik S ą d u R a d ło w sk i i D r.  
J ę d rk ie w ic z , a w te d y  n ie ty lk o u n a s n a P o m o ­
rz u , a le w  c a łe j P o ls c e b ę d z ie n a p e w n o  le p ie j .

lo k o w a n e s ie d z e n ie . —  U  n a s to c z y  s ię w a lk a  
n a ś m ie rć i ż y c ie p o m ię d z y 1 3 -s tk ą , a 1 1 -s tk ą .  
T a k  u s to su n k o w a ła  s ię b o w ie m  w ię k sz o ś ć d o  
m n ie js z o ś c i. Z a m ia s t s p o k o jn e g o p o ro z u m ie n ia  
s ię , z a c z ę ły  s ię z te g o  p o w o d u  k rz y k i, la m e n ty  
i p ra w ie b u rd y . —  C z y  rz e c z y w iś c ie  ta k  t ru d n o  
o s ię g n ą ć p o ro z u m ie n ie , ż e n a le ż y  z ry w a ć p o ­
s ie d z e n ia  i o p u s z c z a ć p rz e d w c z e śn ie s a lę o b ra d  
c o  je s t d o  p e w n e g o  s to p n ia z d ra d ą w y b o rc ó w . 
N ie c h c e m y  n a w s tę p ie  p rz e s ą d z a ć k to p o n o s i  
z a p o d o b n e w y s tę p y w in ę , le c z je ż e li n a s z e  
in fo rm a c je s ą ś c is łe , to 1 3 -s tk a w y k a z a ła , d u ż o  
d o b re j w o li p rz y  w y b o rz e p o s z c z e g ó ln y c h k o -  
m is y j. —  N a  9  c z ło n k ó w  o d d a w a ła m n ie jsz o ś c i  
4 , n a 5 -c iu  2 , n a 4 - re c h  2 , n a  d w ó c h I . U w a ­
ż a m y , ż e n a le ż y  u z n a ć  p o d o b n ą  lo ja ln o ś ć  i p rz y ­

s tą p ić  rą c z o  d o  p ra c y . —
D u ż o u n a s n a le ż y z m ie n ić , z re fo rm o w a ć ,  

p o k ie ro w a ć n a in n e le p s z e d ro g i i* n ie  t r a ć m y  
n ie p o trz e b n ie  c z a s u n a  w a śn ie  s w a ry , p o jm u ją c  
g ro z ę c h w ili . P rz e c ie ż n ie  p ra g n ie m y  p o w ro tu  

! c z a s ó w  s ła w e tn e g o „ lib e ru m  v e to 4 - , k ie d y  fa n ­
ta z ja  je d n o s tk i m o g ła  u d a re m n ić w p ro w a d z e n ie  
w  ż y c ie i n a js z la c h e tn ie js z y c h  p la n ó w ,  n ie c z a s  
n a k łó tn ie i u ty s k iw a n ia , le c z c z a s z a ją ć s ię  

I rą c z o  d o  p ra c y . N ie to le ru ją c  p o c z y n a ń , k tó re  
b y  u c h y li ły o s o b is te j g o d n o ś c i m u s im y  je d n a ­
k o w o ż w y z b y ć s ię p o tę p ie n ia g o d n e g o  k rz y k a -  
c tw a i rz u c a n ia h a s e ł p rz y n o sz ą c y c h o g ó ło w i  

i s z k o d ę i u s z c z e rb e k . M o ż e b y ć . ż e n ie k tó re  
j s fe ry p rz y s z ły  d o p rz e k o n a n ia , ż e u n a s n a jle ­

p ie j z a ła tw ia ją s ię  s p ra w y , je ż e li R a d a M ie js k a  
z u p e łn  e n ie is tn ie je , le c z je s t to  a n o m a lja , k tó ­
re j g w a łte m  s tw a rz a ć n ie t r z e b a , s z c z e g ó ln ie j  
je ż e li d o  p rz e p ro w a d z e n ia te j o s ta te c z n o ś c i z u ­
p e łn ie n ie m a p o w o d u . A p e lu je m y  d o  lo ja ln o ­
ś c i, m ą d ro śc i i ro z tro p n o ś c i n a s z y c h  o b y w a te li  
i je s te ś m y p rz e k o n a n i ż e z a jś c ia , k tó re o s ta ­
tn io  m ia ły  m ie js c e  w ię c e j s ię n ie  p o w tó rz ą , b o  
w  ta k ic h w a ru n k a c h s a m o rz ą d  n ie  p rz y n ie s ie  

o g ó ło w i s z c z ę ś c ia i d o b ro b y tu . —
B u d u jm y p o w o li , a le s ta le p ra c u jm y  s k rz ę ­

tn ie i w y trw a le ,  ra d ź m y  w s p ó ln ie ,  z g o d n ie  i ro z ­

s ą d n ie . —  S . L .

z a b ra ł z e  s k a rb o n k i k ilk a d z ie s ią t z ło ty c h . Ś w ia *  
te łk a w  k o ś c ie le s p o s trz e g ł z o k n a  d o m u p le b a ń ­
s k ie g o o rg a n is ta k o ś c ie ln y , z a w ia d o m ił n a ty c h ­
m ia s t p o lic ję , k tó ra , o to c z y w s z y  k o ś c ió ł , p rz y ła ­

p a ła s p ra w c ę  n a m ie js c u  z b ro d n i.

Dymisja wojewody śląskiego.
W a rs z a w a . W o je w o d a k a to w ic k i B ils k i p o ­

d a ł s ię w  n ie d z ie lę d o  d y m is ji . P rz y c z y n ą  u s tą ­
p ie n ia w o je w o d y  je s t p o s tę p o w a n ie n ie k tó ry c h  
o rg a n iz a c y j lo k a ln y c h , k tó re  u s iłu ją  z a ła tw ić  p o ­
ra c h u n k i p o li ty c z n e z  w o je w o d ą , a  m a ją c  w ie ls ie  
w p ły w y n a  Ś lą sk u , d ro g ą n ie u s ta n n y c h  s z y k a n  
u n ie m o ż liw ia ją m u  p ra c ę - D o d a ć n a le ż y , z e ro -  

b e tn ic z e s tro n n ic tw a p o li ty c z n e , ja k o je d e n z  
p o w a ż n ie js z y c h z a rz u tó w  p rz e c iw  B ilsk ie m u  w y -  
-u w a ją te n /ż e n ie  je s t o n  ro d o w ity m  Ś lą z a k ie m .

Tragiczny wypadek samoched. 
p o d p u łk o w n ik  s z ta b u  g e n e ra ln e g o , B o c h e n e e k  
i z a s tę p c a d o w ó d c y p u łk u  c z o łg ó w , L is k o w ­
s k i g in ą  n a  m ie js c u . L ite ra t Z b o ro w s k i w ra s  

z ż o n ą ra n n i.

P a ry ż . W  w y n ik u k a ta s tro fy  s a m o c h o d o ­
w e j p o n ie ś l i ś m ie rć p o d p u łk o w n ik s z tn b u  g e n e ­
ra ln e g o . W ło d z im ie rz B o c h e n e k i z a s tę p c a d o ­
w ó d c y p ie rw sz e g o n u łk u c z o łg ó w , K a z im ie rz  
L is k o w sk i. L ite ra t L e o p o ld  Z b o ro w s k i, o ra z  je ­
g o m a łż o n k a o d n ie ś l i ra n y . S z c z e g ó łó w  k a ta ­

s tro fy  n s ra z ie b ra k .

Śp. Bernard Milski.
W  n ie d z ie lę , 2 4 -g o  s ty c z n ia  w  p o łu d n ie  z m a r l  

w  P o z n a n iu  w  7 0  ro k u ż y c ia p o  d łu g ic h i b o ­
le sn y c h  c ie rp ie n ia c h d łu g o le tn i re d a k to r i w y «  
d a w c a  „ G c ń c a W ie lk o p o ls k ie g o " , z a ło ż y c ie l i d łu ­
g o le tn i w y d a w c a „ G a z e ty  G d a ń s k ie j .”

Z g a s ła z e  ś p . z m a r ły m  je d n a z n a js z la c h e ­
tn ie js z y c h p o s ta c i , g o rą c y p a tr jo ta , b o jo w n ik  
n a ro d o w y  w c z a s ie n ie w o li p ru s k ie j i tw a rd y , 
id e o w ie c w  P o lsc e o d ro d z o n e j.

Ś p . B e rn a rd  M ilsk i u ro d z ił s ię 1 8 5 5  r . w  P o ­
z n a n iu . B y ł d z ie c k ie m  p o w s ta ń c a  1 8 4 8  r . M ia ł  
z o s ta ć  n a u c z y c ie le m  i u c z ę s z c z a ł d o  S e m in a r ju m  
n a  Ś ro d c e . M a ją c la t IG  ją ł s ię s z tu k i d ru k a r ­
s k ie j . R ó w n o c z e ś n ie ro z p o c z ą ł s w o ją p ra c ę  
d z ie n n ik a rs k ą . P is y w a ł d u ż o  i d o p is m  ro z m a ­
i ty c h . O p ró c z  te g o  d u ż o  c z a s u p o ś w ię c ił p ra c y  
s p o łe c z n e j . W  r . 1 8 9 1  z a ło ż y ł w G d a ń s k u „ G a ­
z e tę  G d a ń sk ą " , w y d a ją c p is m o  to  p rz e z 1 0  la t.

W  r . 1 9 0 1 n a b y ł n a  l ic y ta c j i ju ż u p a d łe g o  
„ G o m  a W ie lk o p o lsk ie g o " o d  ó w c z e s n e g o  w y d a w ­
c y  d r . K a rc h o w s k ie g o . P ism o to ś p . B e rn a rd  
M ilsk i z d o ła ł p o d n ie ś ć  i k ie ro w a ł n ie m  z n a k o m i­

c ie  a ż d o  ś m ie rc i .
Z m a rły p o z o s ta w ił ż o n ę T e k lę i o s ie ro c i!  

9 -e ic ro  d z ie c i , z n ic h  d w o je m a ło le tn ic h .

C z e ś ć J e g o  z a c n e j p a m ię c i!

Wiadomości potoczne.
W ą b rz e ź n o , d n ia 2 9 s ty c z n ia 1 9 2 6 r .  
K a le n d a r js y fc '. p ią te k  2 9 s ty c z n ia F ra n c . S a le z e g o  

s o b o ta  3 9  s ty c z n ia M a rty  p .

n ie d z ie la 3 1 s ty c z n ia S t. Z a p u s tn a  

p e n ie d z i te k 1 lu te g o  J g n v e g o

-  . .L u tn ia '' n a s z a u rz ą d z a w  p o n ie d z ia łe k , 
d n ia  1  lu te g o  b r . o g e d z . 7 i p ó l w ie c ;, w  s a k  
p . K a c z y ń s k ie g o w ie lk i w ie c z ó r p ie śn i . N a  
p ro g ra m  w ie c z o ru te g o s k ła d a ją  s ię p ie rw s z o ­
rz ę d n e u tw o ry  z n a n y c h  o g ó ln ie  k o m p ro m ito ró w .  
Z  u tw o ró w  ty c h  n a p ie rw s z e  m ie js c e w y s u w a ­
ją  s ię p ie ś n i F e lik s a , N o w o w ie jk ie g o k ró la  
p ie śn i p o ls k ie j d o b y o b e c n e j , k tó ry  n a w ie c z ó r  
te n  o s o b iśc ie  p r y je ż d ż a . T w ó rc a  „ R o ty ” , „ B a ł­
ty k u " i l ic z n y c h  in n y c h  k c m p o z y c y j s a m  d y ry ­
g o w a ł b ę d z ie „ L u tn ię “ p o d c z a s w y k o n y w a n ia  
ś w y c h  w ła sn y c h u tw o ró w . R ó w n o c z e ś n ie p rz y ­
b y w a ją  z m is trz e m  n ie ś n i p o ls k ie j. P r im a d o n -  
n a  O p e ry  N a ro d o w e j w  P e te rsb u rg u  o ra z  L u d ­
w ik a  C z a jk o w s k a z P a ry ż a . S p o d z ie w a m y s ię ,  
ż e ta k  rz a d k ie j o k a z ji n ik t o b o ję tn ie n ie  o m in ie , 
le c z  s ta w i s ię w  D o u ie d z ia łe k  w  s a l i p . K a c z y ń ­
s k ie g o , b y d o w ie ś ć ,, ż e m ilą i p o ż ą d a n ą je s t  

n a m  n a s z a d ro g a i ie ś ń  p <  h k a .

—  S tra ż P o ż ^ ra a . u rz ą d z a w n ie d z ie lę ,  
d n ia  3 1 . b m . w  s a l i o . K a c z y ń s k ie g o  p rz e d s ta ­
w ie n ie a m a to rs k ie , n a p ro g ra m  k tó re g o  s ło ż ą  
s ię d w ie p ię k n e s z tu c z k i n ł : „ M a re k  Ł o p ia n "  
i „ C z a rn y  i b ia ły  m u rz y n 1'. Z e  w  z g lę d u n a  to ,  
ż e c z y s ty z y s ;r p r e z n « 3 z a 's ię n a  z a k u p  n o w y c h  
s p rz ę tó w ra to w n ic z y c h , s o d z ie w e c  s ię n a le ż y ,  
ż e n ik o g o  n a  p rz e s ta w ie n iu  ty m z a b ra k n ie .  
G  n e -a h a  p ró  a d z iś w p ią te k  o  g o d z . 7 w ie -  

c  z o re n n
—  „ G o n ie c  N  a  d w  iś la ń s k P  p is m o  p o ­

ś w ię c o n e in te re s o m  s ta n u ś re d n ie g o w y c h o d z ą c e  
c o d z ie ń ra n o  w  G ru d z ią d z u , o ra z , I lu s tro w a ­
n y  K u r je r  C o d z ie n n y  z  K ra k o w a  n a ­
b y ć  m o ż n a  w  n a s z e j e k s p e d y c ji.

—  Z e b ra n ie  z a rz ą d u  T . C . L ., o d b y ło  s ię  

w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 5 . b m . o g e d z . 5 - te j w ie ­
c z o re m . Z e b ra n ie to z a s z c z y c ił s w ą o b e c n o śc ią  
p . S ta ro s ta  D r. S z c z e p a ń s k i w ra z z p a n ią  D  ro w ą  
S z c z e p a ń s k ą , o ra z lu s tra to r G łó w n e j C e n tra l i p -  
S z u b e r t . M ię d z y  in n e ro i u c h w a lo n o z a k u p  n o .  
w y c h Z k s ią ż e k . B ib lio te k a rk ą  w y b ra n o  p a n ią  D -ro -  
w ą S z c z e p a ń s k a , a d o p o m o c y  p o p ro s z o n o p «  
S a rn ie w ic z n , s e k re ta rz a p o d a tk o w e g o . —  O tw a r ;  
c ie b ib ljo te k i n a s tą p i w  ś w ię to M a tk i B :s k ie ]  
G ro m n ic z n e j  —  2 lu te g o  z a ra z p o  g łó w n e m  n a b o ­
ż e ń s tw ie . B ib ljo te k a ta m ie ś c i s ię w  g m a c h u  
ć w ic z n i p rz y  s z k o le  ż e ń s k ie j w  u l. W o ln o ś c i .



chow anie się pew n*j kobiety , która drżącem i 
rękom a tu liła do piersi jak ieś niem ow lątkc. P o  
zain terpelow aniu niew iasty , okazało się , iż  poro ­
dziła ona nieżyw e dziecko w  Ł ąkach R okick ich , 
gdzie niejaka K ozianow a, żona przem ytn ika, 
odm ów iła je j podczas choroby przy tu łku . O bez­
w ładn ioną z utra ty sil m atkę z nieżyw ym  no ­
w orodk iem  sk ierow ano do m iejscow ego szp itah  

j św . W incen tego .FEDCBA

Paw szechnej M ęskiej podoje S zanow nym R o- 
dzicorc jeszcze iaz do w iadom ości, że kierow nik  
przyku je  ty lko  w  godzin ie  biurow ej od  10— 11 te j, 
a gJA -O nauczycielsk ie przedgodz. S i w  każdej 
pri.v rw ie , to zneczy o 9 , 10 , 11 , 12-tej godzin ie . 
U prasza, się dotrzym ać określonego czasu .

— K radzież. O dnośn ie do notatk i w o- 
sta tnnn num erze naszego pism a w spraw ie  
w łam ania się złodziei do tu te jszego starostw a do ­
nosim y, że spraw cy zabrali z sobą jeden now y ro ­
w er m ęski, który byl kupiony dla drogom istrzów . 
P rócz row eru żadnych innych przedm io tów  | będą m ogli ćw iczyć się  
nie zabrano .

N arob ili o ty le szkody , że przem ocą  pootw ierali 
szafy , szuflady od w szelk ich biurek , przez co w y ­
rządzili dotk liw e straty . D okładn iejszy opis w ła­
m ań podam y  w późn iejszym  num erze.

— Śm ierć w skutek nieum iejętnego ob ­
chodzenia się z bronią. W  czw artek około  
godziny 10 te j w ieczorem  baw ił się braun ing iem  
w  sw oim pokoju F ranciszek W aczkow ski, la t 
21 , uczeń m istrza kow alsk iego , p . D ylew icza, ro ­
dem  z R adzyna —  w si.

P o pew nym  czasie m anipu lacji broń w y ­
strzeliła trafia jąc nieszczęśliw ego w czoło, kła­
dąc go trupem  na m iejscu . P rzyw ołany lekarz  
stw ierdził śm ierć .

U czeń W aczkow ski m iał się za dw a tygo ­
dnia w yuczyć i byl najlepszym  uczn iem  w w ar­
sztacie p . D ylew icza.
U___\ ,

się nie um ieją obchodzić z bron ią palną, by się  
n ią nie baw ili, gdyż pociąga to za sobą niesz ­
częśliw y w ypadek , który albo kończy się śm ier­
cią. albo okalecza człow ieka na całe życie .

—  L ustracja patentów dnia 1-go lutego. 
Z w iązek T ow arzystw  K upieck ich przypom inane  
M inisterstw o S karbu w ydało polecen ie , aby z t 
dniem 1 lu tego 1926 w ładze skarbow e przystą- | bełskiego^  
piły do lustracji przedsięb io rstw i sp isyw ania  
pro tokó łów  za nieposiadan ie św iadectw  przem y ­
słow ych i kart re jestracy jnych , w zględn ie za na ­
bycia niew łaściw ych św iadectw  przem ysłow ych . 
P łatn icy w inni przeto  w sw ym  w łasnym  in teresie  
zaopatrzyć się  w w łaściw e św iadectw a przem y ­
słow e i karty re jestracy jne, poniew aż w  przeci­
w nym  razie będą sporządzane natychm iast pro ­
tokó ł" i nak ładane kary pien iężne, które w y ­
noszą  :

1 . zaprow adzen ie przedsięb iorstw a bez św ia­  
dectw a przem ysłow ego  od  3 do  20-tokro tnej kw o ­
ty nie  uiszczonej za św iadectw a,

2 za posiadan ie niew łaściw ego św iadectw a  
przem ysłow ego , w zgl. za nieposiadan ie  kart re je  
stracy jnych — do w ysokości 3 kro tnej kw oty , 
stanow iącej różn icę m iędzy ceną w łaściw ego a  
posiadanego św iadectw a  
stanow iącej 
cy juą.

K ara ta  
w łaściw

— K ierow nictw o Siedm ioklasow ej Szkoły i zes W itos nap isał podczas w ypoczynku w K ry- 
‘  • | nicy rozpraw ę z dziedziny w spółczesnej polityk i

polsk ie j, zaw ierającą dużo sensacy jnych m o ­
m entów .

—  N asze szkoły lotnicze. W | P oznan iu  
jest obecn ie organ izow ana szko lą techn ików  lo ­
tn iczych , która urucham ia okręg w ielkopo lsk i 
T ow . lo tn iczego , prow adzącego już od czerw ca  
roku ub . szko łę pilo tów ’ cyw ilnych w M łocinach . 
S .iko la poznańska zaopatrzona w w arszta ty , bę­
dzie daw ała uczn iom w ykształcenie teo retyczne  
i prak tyczne, po je j zaś ukończen iu abso lw enci

‘ . w pilo tażu . S zkoła m a  
być otw arta już za kilka tygodn i.

S zkolen ie lo tn icze będzie się odbyw ało w i 
szko le pilo tów w Ś rodzie , gdzie rozpoczęto już \ 
prace przygo tow aw cze. U czeln ie te pow ołu je  
do życia , rów nież w  nied ług im  czasie , T ow arzy­
stw o lo tn icze. P race przygo tow aw cze już się  
rozpoczęły .

W reszcie pow stan ie , także zorgan izow ana  
przez  T ow arzystw o  lo tn icze, szko ła pilo tów  i port . 
lo tn iczy w e W rześn i, co będzie m iało tern w ię- « 
ksze znaczen ie , że znajdzie sie ona na lin ji ko- ; 
m unikacji lo tn iczej W arszaw a— P oznań .

—  Z dniem  1 lutego 1926 r. obejm uje sta ­
now isko  K om endan ta  P olic ji P aństw . W ojew ódz ­
tw a P om orsk iego p . Inspek to r Z ygm ut W róblew - ( 
ski, dotychczasow y K om endan t P ol. P aństw - 
W ojew ództw a Ł ódzk iego  zgodn ie  z  dekretem P a-

F . — - na M inistra S praw W ew nętrznych z dnia 18
Już ty le razy zw racaliśm y uw agę tym , którzy styczn ia 1926 r. —  « ... o w

J 1 - D ekretem  Pana M inistra Spraw W e­
w nętrznych dotychczasow y D yrek to r W ojew ódz­
kiego U rzędu Z drow ia p . D r. W ładysław T rza ­
ska przeszed ł w stan spoczynku . S tanow isko  
jego  jako  N aczeln ika  W ydziału  Z drow ia  P ubliczne ­
go  obejm uje  p . D r. A ndrzej K rysińsk i, dotychezaso- : 
w y N aczeln ik Z drow ia P ubl. W ojew ództw a L u»

- Inspekcja policji politycznej na Po ­
m orzu. Jak się dow iadu jem y, przyby ł w  ponie ­
działek , dnia 18 bm . do T orun ia , szef polic ji po ­
litycznej R zplite j, p . S w olk ien w  celu zbadan ia  
działa lności i stosunków  panu jących w pom or­
sk ie j polic ji politycznej. ;

Inspekcja stw ierdziła , że pom orska polic ja  
polityczna sto i na w ysokości sw ego zadan ia , co  
w yraziło się w  udzielen iu  pochw ały kierow nictw u  
i personelow i tych urzędów ’ .

— L ipnica, 28 . I. 26 . Z espó ł tea tra lny  
S tow arzyszen ia  M łodzieży  P olsk iej, który  w  W iel­
kich  R łidow iskach z tak iem  pow odzen iem  odegrał 
sztukę B ogusław sk iego : K rakow iacy i G órale , 
pow tórzy przedstaw ien ie w L ipn icy w św ięto  
M atk i B osk iej G rom nicznej o 6 godzin ie  w ieczo ­
rem . S ztukę tę ludow ą  grają dzieci w łościan i j

i przem ysłow ego , w zgl. j robo tn ików  z R adow isk . W  oryg inalnych , a bar- 
n& leżuą kw otę za kartę re jestra- ! w nych stro jach przedstaw ią w idzom , jak ziom ­

kow ie z pod K rakow a i z P odhala  śp iew ają , tań -  
n ie zw aln ia od obow iązku nabycia czą i kochają . S ztukę graną dobrze i z w erw ą  

ego św iadectw a przem ysłow ego (karty w art w idzieć . K to posp ieszy na salę pana ; 
re jestracy jne). K lim ka, spędzi m ile i w eso ło w ieczór, a pod

Z asądzony podpalił akta spraw y, W w rażen iem  słonecznego hum oru ludow ego zapo- f 
rg& dzie K urów , pow iatu puław sk iego w ybuchł nm i o troskach , jak ie nas gnio tą. C zysty do- 
poźar w pokoju sędziego . Ś ledztw o w ykazało , chód przeznacza się na cele S tow arzyszeń M ło- 
iź ogień był ak tem  zem sty  jednego zasądzonych , dzieży P olsk iej.
który podpalił ak ta  znajdu jące się w pokoju sę-  K ow alew o 28.1.26. 
dziego . dę, dnia 27 . I przy trzym ano

— C órka  odnalazła sw ą  m atkę  w szpitalu . 1
N i>  zw ykły w ypadek spraw ił, iż w tych dniach  
w jednym ze szp ita li w L icn ie odnalazły się  
m atsa i córka, które od 20 la tn ic nie w iedziały I nie  zjaw iła , ty lko ta opieka nie  przy  pa- I
o sob ie . dla jem u zby tn io do sm aku , m oże ato li pouczy J

U f szp italu  leżała  m ianow icie 20-le tn ia V V a- 0 tem ,źew  K ow alew ie niety lko polic ja  czuw a, 
ler? . M . P ew nego dnia listonosz w yw ołał je j |  W  110cy z 27 . n a 28 . odw iedzili złodzieje
nazT isko . Jednocześn ie  dw ie chore o jeanak iem j 9 ,(5eh gospodarzy aa w ybudow aniu  ogołociw szy  
im ierdu i nazw isku  w yciągnęły  ręce po list. Je- z bielizny jako i ubran ia . P oszkodow ani
dna chora m iała la t 45 , atużobok je j łóżka spo- ponoszą w ielką szkodę, zw łaszcza, iż byli to lu - 
cz> .«’a 20-le tiiia  V k alerja . W następstw  ie tego dzie niezam ożni. Jest ogóln ie przypuszczane, że  
w ydarzen ia obie chore zaczęły ze sobą rozm a- złoczyńcy sprow adzili się z okolic D obrzyn ia,  
w iać, przyczem m łoda W al.rja opow iedziała , -  T uohol*. (P odw ójna żałoba.) -  K ilka  
z* juz oddaw i a szuka sw ojej m atk i, a m ow iąo dni zm ar] w Itys z painiętoW 8) p . U rb8n . 
o -■ eru a» ieeiastW K -, zw ierzy ła się zej tą j pogrzeb przyby ło w ielu krew nych , m . 
siadce, ze j»ko kilko tygodm ow e dziecko oddań . in P 8 U rbanow a z K oronow a. P odczes 
ovia przez m atl-ę do przy tu łku < lla niem ów  lą t, przyg0 Jt(iffań d 0 pogrzebu zosta ła p . U . nag le  

1 2 ' H 'in ,i ' \V iŹ L  rażona udarem  serca i w yzion  .ła na  m iejscu  dn-
W tok i: opow ied nia m o.a . j pogrążając sw ych krew nyc ' w podw ójnej

v i ’a, tz je j starszą  im ienn tozkęogarnęło w zru-  ‘ J  J p J J
szefie . P o niejak iej chw ili rzuciły  one się w ra- '« .• » i < . i i i-  /i
m n  i s. albow iem  zorjen tow alv się , że odnalazły  K iełpin , P ow . tucho lsk i. (C eny za dr?e-
_-ie V . z-p ita lu jako m atka i córka. w borach .) N a osta tn im term in ie nad leśn i-

XX7 ctw a w W oziw odzie oznaczono  następu jące ceny

lep ie w ypoczynkow ym w K rynicy , m e obejm ie - /  J ,
praw dopodobnie tego stanow iska, lecz otrzym a -  Sierakow ice. (D ziecko spaliło  m ę w  koły- 
iii- -i nom inację . B c«)' żona W alerego K oszałk i w yszła po spra

L otnik w łoiki Ferrarin w  W arw aw ie. w unki i pozostaw iła niedaleko dobrze  opalonego  
W  tych dniach przy jechał do W arszaw y kom un- pieca żelaznego kołyskę z półrocznem  dzieck iem . ; 
óor ^errarin , sław ny lo tn ik  w łosk i, który w sw o- <’dy po nied ług im  czasie w róciła zna a  zła koty- ; 
im  cz& hie przy lecia ł do P olsk i na czele eskadry skę koszykow ą  i dziecko  spalone. N iech to  będzie • 
aerop lanów w łosk ich . F errarin zabaw i tu je- przestrogą dla m atek , aby tak blisko pieca m e . 

przez kilka dni i będzie dokonyw ał w zlo ty staw iały kołysek .
na najlepszych aparatach  w łosk ich . —  T ciew . 21 bm . na dw orcu kolejow ym

—  Poieł W itos o w spółczesnej polityce w  poczekaln i klasy I\-te j dyżurny posterunko-  
polskie]. „E cho W arszaw sk ie* donosi, że pre- ’ w y zw rócił uw agę na dziw nie niespoko jne

RUCH TOWARZYSTW.

—  W ąbrteino . W alne zebran ie T o?r. L udow ego odbę ­
dzie się w  tieth ie lę S 0  Im . zaraz po nieszporach w w ikary j 

ce. N a porządku obrad :
1 . S praw ozdan ie roczne prezesa sekretarza, skarbn ika.
2 . W ybór m arszałka zebran ia
3 . W ybór zarządu , przew odniezącego , zastępcy tegcż, se ­

kretarza , zastępcy  tegcż, skarbn ika. 4 ław ników , chorążego  itd .
4 . I* rzv jęcie ustaw  T cw . L udow ego .
5 . P rzy  jec ie  ustaw  K asy P ogrzebow ej. —  U dział w rfos*

sk ładkę za rok 1925 .
6 . P rzy jęcie now ych członków .
7 . W ykład o ks S t S taszicu .

—  O liczny udział w szystk ich członkó w prosi
Z arząd .

— W ąbrzeźno. Z ebran ie T ow arzystw a S am odzielnych  
R zem ieśln ików  odbędzie się w e w torek (św ięto  M atk i B osk iej 
G rom nicznej) w lokalu p . K lim ka o god .2 popeł —  O licz ­
ny udział prosi Z arzad.

—  W ąbrzeźno. B aestuoSć  M łodzie*! Z biórka  
S tow . K at. M łcdcięży P olsk iej celem  w yjazdu do Jab łonow a  
w niedzielę o g 7 i pół rano  przed „S trażn icą* . K ażdy  
w ykupuje sam F let kolejow y. Ż yw ność zabrać na  
dzień .

Z arząd .
—  W  ąbrzeźno. ItncsnoSć eałonk«T «ie

tni! W  sobo tę o godzin ie 8-m ej w ieczorem  w sali p . K lim ­
ka odbędzie się lekcja śp iew u, na którą w szystk ich członków  
zaprasza

Z arząd .
—  W ąbrzeźno. W alne zebrań 'e Z jednoczen ia Z a  w . 

P olsk iego odbędzie się w niedziele , dnia 31 . b . m . zaraz po  
nabożeństw ie w sali w ikary jk i. O przybycie w szystk ich człon ­
ków uprasza  Z arząd .

— W ąbrzeźno. Z ebranie K . S- W  sobo tę  dn . 
30 . bm . o godz. 6-tej w ieczorem  odbędzie się z bran ie czyn ­
nych  członków  sekcji fo tbalow ej K . S . P om orzark i w  szko le  
m ęskiej 1) C elem spraw dzen ia Inw entarza jest każdy czło ­
nek zobow iązany przyn ieść w szystk ie przedm io ty, pożyczone  
w K - S . P om crzank i

2 . K ażdy członek otrzym a w ykaz.
3 . W olne głosy .
—  W ąbrzeźno. W  celu zorgan izow ania 3  ech dnio ­

w ych kursów  ogrodu , odbędzie się w dn . 31 . bm . nadzw y ­
czajne zebran ie tu t. K ółka R oln .

O becność w szystk ich C iłonków jest konieczną.
S ekr. F . P ietrzak .

w & niu m ogą brać ty lko członk inie i członkow ie, którzyzap ła- 
cii  j

druh  
cały

(K radzieże) W  sro - 
w  m ieście naszem  

jak iegoś ciobn ika w  chw ili, gdy pew nej pan i 
w yjaj z to rebk i 20 zł. K ilka m ężczyzn zaop ie ­
kow ało się niem w należy ty sposób dopóki po-

flotowanie Zbaźowej w ffl’noiib 
z dni* 27. I. 1926 roku, 

cny w h 4 . lyeh iocs Poinatt s» B O O Ł g. 

w IssiJnnte *.ch V B gonw wych.

U sposob iene spoko jne.

1 . źty to now e 19 .50 —  20 .5C
2 . P szen ica 32 .50 —  34 .50
3 . O spa ży tn ia 14 .00 —  15  00
4 . O w ies now y 20 ,03 —  21 .00
5 . JęcR njień brow 22 .00 —  24 .00
6 . M ąka ży tn ia 7O V a 31 .75 -  32 .76
7 . M ąka pszenna 65 ./ 52  03 —  55 .00
8 . S iano  luźne 6 ,35 — 7 .15
9  „ pras 8  60 - 9 .42

10 . Z iem niaki fabr. 2 ,50 — 2 ,00
U S łom a ży t luź . 1 .80 - 200
12  , „ prss 2 .85 - 3 ,C O
14 . Jęczm ień 20 .00 —  2100
15 O sp.% pszenna 15  53 — 16 .50

€łielda w arszaw ska  
w słoŁ yok i groizaob.

W  A R S Z  A  W  A 23 .1 .26r.

D olary .
F unty ang ......................

F rank , franc. . . .
F rank , belg . . .
F rank , szw ajc . . .
L irów w łosk . . .

T endencja utrzym ana.

100
100
100
100

7 39 _
.* . 35 ,54 — 35 ,50

......................27 .37
...................... 38 ,35

. . 141 ,12—
................ 29 ,52

Z Poznańskiego targu na bydło.

D nia 22 1 26

Z pow odu m ałych tranzakcy j nie notow ań?, teB denej 

w szystk ie z< »ieraęta zn iżkow a i niew ysprzedana.

P oznańsk i targ na bydło
D nia 12 . 

buhaj!,, 

4 cie lą t.

1 .1926 r. spędzono na targow isko R zeźn i M iejsk ie j

—  rdów —  krów i ja łów ek —  kóz —  jagn iąt 

549 ow iec, 1453 św iń

P łacono za D ' kg żyw ej w agi;

bydło rogate I kl

cie lę ta

T fl M

I kk

św in ie

T H kl.

120-153  kg .

IC O — 120 kg .

80-103 kg . 

100 -

92 —

8) —

-  %  „  
76 - 80 . 

66- 70 „

—  154 , 

148-153 , 

142 —  142 ,.

nak ład ,.G łosu W ąbrzesk iego" w W ąbrzeźn ie  
' : W ąbrzeźn ie .

D ruk i i 
K ed  ak to r odpow iedzialny : I. S tachow icz



U rzęd o ioeD fad o in o śc i 
m iasta  ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ą b r z e ź n a .

O b w ie s z c z e n ie RQPONMLKJIHGFEDCBA 
d o ty c z ą c e  r e fe str a e fi  p o b o r o w y c h  

r o c z n ik a 1 9 0 6 i 1 9 0 7 .
N a m o cy  U staw y  z  d n ia  2 3  m aja  1 9 2 4  r. 

o p o w szech n y m  o b o w iązk u słu żb y w o j­
sk o w ej (D z. U . R . P . N r. 6 1 , p o z . 6 0 9 )  
w z y w a m  w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n u r o d z o n y c h  

w  r o k u  1 9 0 6 i 1 9 0 7 w  o b ręb ie  m iasta  W ą ­
b rzeźn a sta le lu b  p rze jśc io w o  p rzeb y w a ­
jący ch , ab y o d zaraz, a n ajp ó źn ie j d o  
d n ia 1 5 lu teg o 1 9 2 6 r. zg łasza li się  w  R a ­
tu szu (p o k ó j 3 — 4 ) w  g o d zin ach o d  1 0 — 1 
ce lem  zare jestro w an ia.

P rzy zg ło szen iu n ależy p rzed łoży ć  

d o k u m en t u ro d zen ia .
Z are jestro w an i, k tó rzy zm ien ią m iej­

sca p o b y tu p rzed p rzeg ląd em  w o jsk o w o -  
lek arsk im , o b o w iązan i są zg ło sić to w  
d o ty ch czaso w em i n o w em m iejscu za ­

m ieszk an ia .
W in ni n ied o p ełn ien ia  w y żej o p isan y ch  

o b o w iązk ó w  b ez  u zasad n io n y ch  p rzy czy n ,  
k aran i b ęd ą w  m y śl art. 0 7 w y żej w y ­

m ien io n e j u staw y g rzy w n ą d o  5 0 0  z ł.,  lu b  

a r e s ite m  d o 6 ty g o d n i, a lb o o b u ty m i h a  

r a m i łą c z n ie

L . d z . 1 0 3 8 /1 1 . B . 2 .

W ą b r z e ź n o , d n ia 1 8 . I. 1 9 2 6 r.

U rząd P o licy jn y
(— ) S ch w arz , b urm is trz .

JA H M A R K 1 ! M il

Ogłoszenie.
D o  tu te jszeg o  re jestru sp ó łd z ie ln i w p i­

san o p o d  n r. 3 2  sp ó łd z ie ln ię : S am o p o m o c  
P ro d u cen tó w  ro ln y ch , S p ó łd zie ln ia K re-  
d y to w o -H an d lo w a z o g ran iczo n ą o d p o ­
w ied zia ln ośc ią w W ąb rzeźn ie. C elem  
sp ó łd z ieln i jes t: P o p ieran ie  in te resów  g o ­
sp o d arczy ch  sw o ich  cz ło n k ó w  p rzez  p rzy j  
m o w an ie w k ład ek o szczęd n o śc io w y ch i 
u d zie len ie cz ło n ko m  k ró tk o term in o w eg o  
k red y tu , p ro w ad zen ie h an d lu to w aram i,  
p o trzeb n y m i w  g o sp o darstw ie, p o śred n i­
czen ie w zb y ciu p ro d u k tó w ro ln iczy ch ,  
w y ro b ów  p rzem ysłu ro ln iczego i in w en ­
ta rza ży w eg o , o raz o b ro n a  in teresó w  m a ­
te rialn y ch . W y sok o ść u d ziału w y n o si 
2 0 ,—  z ło ty ch , p ła tn y ch  w  p rzec iąg u d n i 
3 0 o d p o d p isan ia  d ek larac ji. Z arząd  d y -  
rek c ja sk ład a się z d w ó ch  cz ło n k ó w  i to : 

B ro n isław  G rzeszew sk i, k u p iec w W ą ­
b rzeźn ie , F ran c iszek S zty rb ick i, ro ln ik  

w  K ró l. N o w ejw si.
C zas trw an ia sp ó łd z ie ln i jest  n ieo g ra ­

n iczo n y .
O g ło szen ia sp ó łd z ie ln i n astąp ią  w  G ło ­

sie W ąb rzesk im a lb o w G azec ie G ru ­

d ziąd zk ie j.
R o k iem  o b rach u n k o w y m  jest ro k  k a ­

len d arzo w y .
Z arząd -d y rek c ja sk ład a się z d w ó ch  

cz ło n k ó w  i to : d y rek to ra i jeg o zastęp ­
cy . D o p o d p isy w an ia  i zo b o w iązan ia  sp ó ł­

d zie ln i w y starczy  p o d p is d y rek to ra.
Z arząd o w i —  d y rek c ji n ie w o ln o  jes t 

u d zielać k red y tu i sp rzed aw ać  to w aró w  
d la cz ło n k ó w zak u p io n y ch o so b o m d o  
sp ó łd z ie ln i się n ie n ależący m .

Z arząd —  d y rek c ja m o że u stan o w ić  
zastęp có w d o d o k o n y w an ia p raw n ych  
czy n n o ści, k tó rzy  n ie m o g ą jed n ak o w o ż  
p o d p isy w ać w ek sli, zac iąg ać p o ży czek  

i p ro w ad zić p ro cesó w .

W ą b r z e ź n o , d n ia 1 9 lis to p ad a 1 9 2 5 r.

S ą d  P o w ia to w y -

Z . Z ió łk o w ska - W ąb rzeźn o , M e,tw iB .g .

D ro g erja  p o d  A n io ło m
K o le jo w a  7 0 .

p o le c a  n a  n a d c h o d z ą c e  

ś w ię to M a tk i B o s k ie j

św iece
(g r o m n i­

c e )
r ó ż n y c h  w ie lk o ś c i r o z m ia r ó w .

R ó w n o c ie S n te  p a le c a m  w s z e lk ie  a r ty ­

k u ły  « jc li-» d » ą ce  w  s a k r e s  n a s z e g o  p r z e d ­

s ię b io r s tw a , ja k  r ó w n ie ż

Ib

=  ta p e ty = = = = =
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h .

H o te l i R estau rac ja W IM srja
w  s o b o tą , d u ła 3 0  

i

w  n ie d z ie lę 3 1 b m . D illill
P ą e z k i —  —  P e s e i » n a a a « o w

i la H A N D L U f i 
- P R Z E M Y S Ł U  - 

w y k on u je  

s ^ y b K o i g u s to w n ie

odbędzie się z powodu święta

w  p o n ie d z ia łe k ,  1  lu te g o
MAGISTRAT
S C I !  W A  R  Z , b n r m fs tr i.

C z e ś ć S tr a ż y !  C z e ść S tr a ż j!

O ch o t. S traż P o żarn a lO ąh rzoźo o
u r z ą d z a

w  n ie d z ie le , d n ia 3 1 s ty c z n ia 1 9 2 6  r , 
o g o d t 7 ,3 0 w ie e s o r e m  w  s a li p . J  

K a c z y ń s k ie g o

P rzed staw ien ie A m ato rsk ie  
o d e g r a n e b ę d z ie : 

M a r e k  Ł o p ia n  
k o m e d jA  w  3  a k ta c h  z e ś p ie w a m i 

u ło io n a p r z e *  B o n ifa c e g o  W r s o s a

„H o te l D iaó r  W ąb rzesk i"  
w la ś ć J A N  K A C Z Y Ń S K I  

p o le c a  iw o  je

S m a c z n e o b ia d y z  5  d a ń  1  i ł
K o la c je  z  3  d a ń  1  „
K o tle t  1  »
S z n y c e l  1  «

Wszelkie inne potrawy a la 
cart po przystępnych cenach

P o le c a m

g d y ż o d  1 -s z e g o  z d r o ż e ją

sta re zap asy o iia ję jeszcze b o  sta ry ch cen ach

i  O s z c z ę d n o ś c i*  
d o d  je d n e g o  z ło te g o p o c z ą w s z y p r z y jm u je m y |  

।  i o p r o c e n to w u je m y  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h . ।  

| ż y c z e n ie w y p o ż y c z a m y  s ta lo w e  s K a r b o n k i. |  

|  D y s k o n tu je m y  m n ie js z e  w e k s le  n a £  

? d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ła ty ।  

2  N a  p o c z e t s p ła ty  s ta r y c h  d e p o z y tó w  u tw o r zy ł |  3  B a n k  L u d o w y p o d łu g  u c h w a ły W a ln e g o Z e - g J b r a n ia  z d . 1 6 -g o  s ie r p n ia b . r . |  

' fan lu sz  w alo ry zacy jn y  11 -sza  ra ta z1 - 1 5 0 0 <  

» B aa l b u d O D ij d  W ąb rzeźn ie <  
|  S p ó łd z ie ln ia  z a p . z  n ie o g r . o d p o w ie d z ia ln o śc ią . |

D r u k a r n ia  

G l. W aD rzesiieiio  
W ą b r s e in o -P o m . 

u l. M ick iew icza 1 1 .

o o © o
U m e b lo w a n y  

p o k ó j  

d o  w y n a ję c ia
Z g ł. w  e k s p . „ G ło s u  

W ą b r z e s k i  e g  •» * ’ .

C zarn y i B ia ły M u rzyn
ż a r t s c e n ic z n y w d w ó c h o d s ło n a c h .

R « e c *  d z ie je  s ię  w  m n le tn m ie ś c ie .

C en y m ie jsc : rezerw ow e  3 ,—  z ł. 
I m ie jsce  2  z ł., Ilm ie jsce  1 ,50z ł- 
w stęp n a sa lę 1 ,00 z ł.

S p r z e d a ż b ile tó w  u d r u h a K u r k ie r e w ic z a .

G e n e r a ln a  p r ó b a
o d b ę d z ie s ię  w  p ią te k , d n ia 2 9  b . m .

o  g o d z . 7  w ie c z o r e m  w  s a li  
p K a c z y ń s k ie g o

W s tę p  d la  d z ie c i  3 0  g r . -  d la  d o r o s ły c h  1 ,0 0  z ł.

P iT p m d s t . Z A B A W A  T A N E C Z N A .

O  ja k n a jlic z n ie js z y u d z ia ł S z a n o ­
w n e g o  O b y w a te ls tw a  m ia s ta  i o k o lic y  

p rM i Z arząd .

i a w ęg ie l g ó rn o ś ląsk i
Z w y ż k a  c e n y  o d  1 . 2 . 2 6 .

P o le jm y n asv e! S » n . K lien te li 
n H sch m k stśm y x afcn p .

3 .& E  E iS E n n C K U ih rzeźn o -S o lu b

Z o k a z j i z a b a w y „ S tr a ż a k ó w ” i „ L u tn i”  

=k ie lb asyzkap u stą=  
własnego wyrobu jafto specjalność 75 gr.

K asa S p ó łflz io ltza P an elac^a  - O sah n itza
w  G rud ziąd zu .

C n o ta o szczęd n o śc i —

w ied zie d o w o ln o śc i.

K o w ał-m aszy n ista  
i d e p n ta tn ik  z p o -  

s y lk a m i  (d z ie w c z ę ta m i)  
m o g ą  s ię  z g ło s ić

D o n n N J U H  

H A L E R A D O W I S K A .

H o te l

p o d  „ B ia ły m  O r łe m ”
w ła ś c ic ie l: F B S Z Y M A Ń S B I

T e le fo n  5 .

P O L E C A
z n a n a  z e s w e j d o b r o c i k u c h n ię P O L S K O -  
F R A N C U S K Ą p e d p ie r w s z o r z ę d n e m  

k ie r o w n ic tw e m , ja k o s p e c ja ln o ś ć p  o  d  a  j e  

S m y eo l a k  sł 1 ,0 0
N o g ! (K o lan k a) p o rc ja z ł 1 ,0 0  

F h ld k rń h w z ł 0 ,7 5

w e M o ral i czw artk i

K is z k i w ła s n e w y r o b u g o s u ta
p o r c ja  z ł. 1 ,0 0

W y b o r o w a  k » r ta i -r f  —  w n y  w y -
ją tk o -T o  I ^ s łk łe  Z I M J U Y  B U F E T  

o  k -ż d * ! s » « r x e .

W in a. lik ie rk o n iak i i w ó d k i 
P I W A  D O B R Z E  P I E L Ę G N O W A N E

W ie c z o r y  u r o z m a ic o n e —  L u K a l b e ? m u z y K i

C e n y w y ją tk o w e p o d c z a s k a r n a w a łu !

5 z ło ty ch | 1'12 z ło ty ch | 1 0 z ło ty ch

jizb ie ra się z p ro cen tam i su m ę  :

S k łada jąc  d o  K asy  S p ó łd z ie lcze j P arce lacy jn o -O -  
sad n icze j w  G ru d ziąd zu , n a  p arce lę , co  m iesiąc  p o :

za la t z ł g r za  la t z ł g r za  la l z ł g r

1 6 3 9 6 i 9 5 9 4 1 1 2 7 9 2
2 1 3 5 8 2 2 2 0 3 7 3 2 2 7 ! 6 5
3 2 1 6 5 6 3 3 2 4 8 5 3 4 3 3 1 4
4 3 0 7 2 8 4 4 6 0 9 3 4 6 1 4 5 9
5 4 0 9 2 3 5 6 1 3 7 1 5 8 1 8 4 9
6 5 2 3 7 6 6 7 8 5 6 6 6 1 0 4 7 5 7
7 6 5 2 4 5 7 9 7 8 7 1 7 1 3 0 4 9 7
8 7 9 7 0 4 8 1 1 9 5 6 1 8 1 5 9 4 1 8
9 9 5 9 5 1 9 1 4 3 9 2 6 9 1 9 1 9 )2

10 1 1 4 2 0 6 10 1 7 1 3 0 9 10 2 2 8 4 1 5

Z p o w y ższe j tab e lk i w id ać , jak p ręd k o p o ­
w ięk sza ją się sk ład an e o szczęd n o śc i w  n asze j 
K asie p rzez d o p isy w an ie co p ó ł ro k u p ro centó w  
tak , że z m ały ch o szczęd n o śc i z p ro cen tam i d o  
la t 1 0  k ap ita ł się  p o d w . a  c i n ajw y trw aisi w k ład ­
cy , sk ład a jący u n as d ro b n e sw e o szczęd n o śc i, 
b ęd ą zaw sze liczy ć n a  n aszą p o m o c k red y to w ą.

Zarząd K asy S p ó łd z ielczej
Parcelacyjno-O sad niczej Grudziądzu.

K ta ku p ują to u arg zag ran iczn e , 
p e illtB p n h h t s^g je i O jczp n i!

S
k r z y d ło

k r z y p e e

s p r z e d a

p r z y b y lsK i, g ł. d w o r z e c .

K t,„ z p a a ó w  k n p c ó w  

g > r z e in y s ło w r ó  w i r&e-

c h  c e  
zd w b yć w o t^sebn ^  

g  « t  ó  w ę

(W ę g iią ć  iw  m < » i«  k a -  

td y t» e « « * y ją t5 £ n  h tó c y  

z d l^ h ^ ^ z ie c h o c ia i  
ty lk o  n » *  je d n o r ^ s o ^ e  

u g » - s z e n ie  w  , .G  ło s ie
W l» ;r  z  e  s  k  i «»**•

W ię k s z y  s u k c e s o c ty *  

w iś c ie o d u o s i o g ło s z ę  

n ie  k ilk o r o v o w e !


